
Malarska  wizja  „Chłopów”
Władysława Reymonta
Rozmowa  z  Dorotą  Kobielą  Welchman  –  współreżyserką  oraz  kreatorką
koncepcji wizualnej filmu, na temat adaptacji noblowskiej powieści.

*

Kamila Urzędowska jako Jagna i Cezary Łukaszewicz jako Kowal Michał w filmie
„Chłopi”, fot. Małgorzata Kuźnik, fotografia otrzymana od dystrybutora filmu w USA
Sony Pictures Classics
*

Joanna Sokołowska-Gwizdka:

Co  skłoniło  Państwa  do  przeniesienia  na  ekran  powieści  Władysława
Reymonta?

Dorota Kobiela Welchman:

Przede wszystkim zachwyt nad literaturą. Chłopi Reymonta to wybitne dzieło prozy,
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które zdobyło Nagrodę Nobla, pokonując między innymi powieść Tomasza Manna
Buddenbrookowie.  Sam  Reymont  nie  wierzył,  że  ma  szansę  na  tak  prestiżowe
wyróżnienie.

Akcja powieści toczy się pod koniec XIX w. w małej wiosce Lipce, będącej
symbolem typowej polskiej wsi. Obraz społeczny pokazany w Chłopach był
dla komisji noblowskiej egzotyczny, a jednocześnie, jak w soczewce widać tu
było  prawdę  o  człowieku,  z  jego  namiętnościami,  miłością,  złością,
zazdrością. Państwu udało się wydobyć i podkreślić te wszystkie wartości,
dzięki czemu obraz sprzed ponad stu lat stał się współczesny i uniwersalny.

Właśnie  ta  uniwersalność  literackiego  obrazu  nas  urzekła.  Tyle  przecież
współczesnych wątków można znaleźć w tej powieści. Było dla mnie bardzo ważne,
żeby w filmie poruszyć tematy, które są istotne we współczesnym świecie. To nie
była adaptacja potraktowana, jak zadanie domowe.

Kamila Urzędowska jako Jagna i Robert Gulaczyk jako Antek w filmie „Chłopi”, fot.
materiały prasowe, www.chlopifilm.pl
Dla nas Chłopi to była lektura szkolna, każdy kto kończył szkołę w Polsce ją
zna. A jak pani mąż, Anglik ocenił tę powieść, z perspektywy obcokrajowca,
nie wychowanego przecież na polskiej literaturze?



Mój  mąż  Hugh  przeczytał  książkę  z  innej  perspektywy.  Byłam ciekawa,  jak  ją
odbierze.  Ale  powiedział,  że  to  jedna  z  najlepszych  uniwersalnych  powieści  o
człowieku i emocjach jaką zna, a do tego opisująca rzadko przywoływaną na kartach
książek, często niedocenianą grupę społeczną – chłopów.

Zwykle chłopów przedstawiało się stereotypowo, biedny chłop wyzyskiwany
przez złego pana, nie ma swojego charakteru czy osobowości.  W książce
dostrzegamy indywidualność każdego członka tej społeczności i motywację
jego postępowania.

W filmie chcieliśmy zachować ten powieściowy walor,  tu chłop też jest  barwny,
kolorowy, ciekawy. Do tego świetna obsada drugoplanowa powoduje, że kształtuje
się wyraźny bohater zbiorowy, co dodaje głębi i autentyczności całemu obrazowi.

W adaptacji  główną  postacią  jest  Jagna,  to  wokół  niej  dzieją  się  różne
wydarzenia, to ona wywołuje emocję, budzi namiętności. W książce ta postać
jest niedopowiedziana, otwarta.

Niejednoznaczny sposób, w którym Reymont przedstawił Jagnę, dał nam ogromne
możliwości  przy  tworzeniu  scenariusza.  Szukaliśmy  kluczy,  za  pomocą  których
najlepiej byłoby pokazać jej wrażliwość. Uznaliśmy, że jej artystyczne talenty, to że
robi wycinanki będą doskonałym symbolem jej wewnętrznych przeżyć.

Kobiety w takich społecznościach nie wiedziały, co to jest indywidualność,
podporządkowywały  się  ogólnie  przyjętym  normom  i  zwyczajom.  Inność
nikomu nie pasowała.

Tematyka  inności  i  sytuacji  Jagny  jako  młodej  kobiety,  skontrastowana  z
dominującym  głosem  większości,  też  jest  według  mnie  bardzo  aktualna.  Jagna
przede wszystkim chciała żyć po swojemu. Od początku, kiedy nie zgodziła się na
obcięcie warkoczy podczas oczepin, była zbuntowana. Jej sprzeciw wobec ogólnych
zasad wzbudzał coraz większy lęk w środowisku, a lęk rodzi agresję.

Dlaczego zdecydowali się Państwo na animację malarską, podobnie jak w
filmie Loving Vincent?

Kiedy słuchałam audiobooka Chłopów  podczas  jazdy samochodem,  odkryłam,  że



język Reymonta jest bardzo bogaty, ale i niezwykle malarski. Stąd decyzja o technice
malarskiej wydawała się naturalna.

Kamila Urzędowska jako Jagna w filmie „Chłopi”, ©Kateryna Ocheredko, fotografia
otrzymana od dystrybutora filmu w USA Sony Pictures Classics
Powiedziała  Pani  kiedyś  w  wywiadzie,  że  obraz  malarski  jest  dla  Pani
statyczny i stąd pomysł na malowane filmy. Czy nadal Pani tak uważa?

Myślę, że tak. Przy filmie Loving Vincent zawsze mnie kusiło, żeby wejść „za kulisy”
pokazywanych tam obrazów. Mój profesor malarstwa mówił, żeby patrzeć na martwą
naturę jak na aktorów, i to podejście gdzieś we mnie zostało.

Skala  była  ogromna,  z  dynamiczną  kamerą  i  licznymi  scenami  grupowymi.  W
przeciwieństwie do Vincenta, tutaj historia była gotowa i do niej szukaliśmy warstwy
wizualnej.

Chłopi to wielkie widowisko, pełne malarskich szczegółów. Jakie wyzwania
wiązały się z tą produkcją?

Czy każdy element filmu był najpierw stworzony, a potem namalowany? Czy
nie prościej byłoby jakiś skomplikowany element stroju, czy dekoracji  po
prostu namalować?



Czasami  na  planie  żartowaliśmy,  że  jeśli  ktoś  zgubił  np.  kolczyk,  to  malarz  go
domaluje. Ale wszystko musiało być wcześniej przygotowane. Np. autorką korony dla
Jagny na wesele była plastyczka i graficzka prof. Katarzyna Stanny. Prace trwały
dniami i nocami. Najpierw powstał haftowany czepiec, a potem powstawała druga,
właściwa część, składająca się ze złotej siateczki, na którą były nanoszone różne
ozdobne elementy. Powstało prawdziwe dzieło sztuki.

Film mocno opiera się na estetyce Młodej Polski, przywoływane obrazy Józefa
Chełmońskiego  czy  Ferdynanda  Ruszczyca,  idealnie  współgrają  z
powieściową fabułą. Ale muzyka, nie pochodzi z czasów Reymonta, a czuje
się, jakby nie tylko została wyjęta z epoki, ale i niosła ducha szeroko pojętej
słowiańszczyzny.

Muzykę stworzył Łukasz Rostkowski, który wcześniej był raperem o pseudonimie
artystycznym L.U.C. Zgłosił się do nas z propozycją napisania muzyki do filmu i choć
nigdy wcześniej tego nie robił, zaryzykowaliśmy. Kiedy zaczęliśmy razem pracować,
szybko się okazało, że jego talent świetnie współgrał z naszą wizją.

Kamila  Urzędowska  jako  Jagna  w  filmie  „Chłopi”,  fotografia  otrzymana  od
dystrybutora  filmu  w  USA  Sony  Pictures  Classics
W listopadzie  będziemy  pokazywać  Chłopów  podczas  Austin  Polish  Film



Festival w Teksasie. Na co według Pani zwróci uwagę widz z Ameryki?

Myślę, że widz na całym świecie zauważy uniwersalną historię, która rezonuje ze
współczesnymi problemami, takimi jak podwójne standardy czy patriarchat. To są
tematy, które mogą być zrozumiane pod każdą szerokością geograficzną. Problemy
pokazane w filmie, nie należą tylko do hermetycznego świata słowiańskiego, ale są
również wyznacznikiem naszych czasów i współczesnego człowieka.

Co ten film znaczy dla Pani osobiście?

To bardzo emocjonalne pytanie. Dla mnie jest to wewnętrzna opowieść o moich
przeżyciach, odczuciach, o moim stosunku do świata i do postaci Jagny. Poza tym ten
film to wynik czteroletniej pracy ogromnego zespołu artystycznego, jego poświęcenia
i energii, którą dostaliśmy.

Film inspiruje do myślenia, mobilizuje do zrewidowania stereotypów. Jest to
też  piękny  obraz,  o  wysokich  walorach  estetycznych.  Stworzyli  Państwo
wielkie  dzieło,  które  bez  względu  na  czasy,  poglądy  czy  oceny  jest
ponadczasowe  i  przejdzie  do  historii.

*



Dorota Kobiela Welchman, fot. PORTRAIT STUDIO Norman Wong
*

Zapraszamy na  projekcję  filmu podczas  Gali  19-tego  Austin  Polish  Film
Festival, 8 listopada, godzina 6.30 pm. Więcej informacji na stronie:

https://www.austinpolishfilm.com/

https://www.austinpolishfilm.com/

